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R e l a c j a  n a o c z n e g o  ś w i a d k a
o zwycięskie) ofenzywie gen. Grazlani

Dl redakcj: naszej nadeszła 'vy- 
ginauŁ_ Korespondencja z Polo. Pi­
sze ją jeden z dziennikarzy zaprzy 
jaźnionj z naszem pismem, naocz­
ny świadek wspanialej ofenzywy 
gen. GrazianL

Dolo, styczeń. 
Han Desta pan na Sinaamo i 

Boraata, szykowa! się długo do a- 
'■aku. Groził od kilku tygodni ofen 
żywą, a jcrólowi i kuzynowi Negu­
sowi obiecywał w podarku połacie 
włoskiej Somalji. Koztasowawszy 
się ze swemi wojskami między Ue- 
bi Gestrc i Daua Parma przygoto- 
tfywa 1 marsz na Dolo, który był 
pierwjzym celem w planowanym 
przez niego ataku

Gen. Graziani. śledząc naeustan 
me najdrooniejsze rucny wojsk 
Hasa Dest£ informowany przez 
lotnictwo, zorganizował olhrzymi 
obóz. oparty o Malca Rie, Dolo i 
Lugh Ferrandi. i przesz< dł do o- 
fensywy 

W pierwszych dniach aampar.ji 
główna rolę miało powierzone lot 
nictwo Nieustraszeni awjatorzy 
na ciężluch samolotach bombardo 
wali skupienia wojsk nieprzyja­
cielskich, nieraz z kJkudzie&ięciu 
metrów wysokości; wspomagali 
w ten sposób oddziały wiernych 
dubatów i askarisów, zajadle wal 
czących przeciw znienawidzone­
mu Negusowi. Stałą pomoc tych 
oddziałów stanowiły te? kolumny 
motorowe, czołgi i auta pancerne 

System obrony abisyńczyków 
polegał na zużytkowaniu wszyst­
kich korzystnych nierówności te­
renu; w zapadlinach stawiano ku 
lomioty, a wrzelkie zagłębienia i 
groty, odpowiednio pow lększane,

przeistaczały się w rodzaj obron­
nych okopów, dając schronienie 
sporym oddziałom wojska. W oj­
ska te miały powstrzymać napór 
armji Grazianiego, w razie włos­
kiej ofensywy, i ułatwiały zada- 
nie oddziałem Kasa Desta prze­
znaczonym ao dz ałan agresyw­
nych. Pod ich ochroną, zwolna, 
wojska abisyńskie poruwały się w 
ki* runku Somalji wzdłuż Ganale 
Ooria, kryjąc się w gąszczu ga­
jów palmowych.

Zaaanie askam-sów i dubatów zo 
ctalo określone jasno słowami 
gen. Graziani: „Ścigajcie wroga, 
nie dajcie mu chwili spoczynku, 
prześladujcie go“ .

Ofensywa objęła odrazu cały 
front od Ganale Dor:a aż do Da­
ua Parma, i w przeciągu dc by 
wojska włoskie mogły rozłożyć o- 
bóz poza A reri; nazajutrz o świ­
cie podjęto dalsze działania wo­
jenne; najpierw szły pojedyncze 
patrole, w bezpośrednim z niemi 
kontakcie posuwały sie auta pan 
cerne i tanki, za niemi regularne 
oddziały. Około godz. 10-ej nastą 
piło pierwsze zetkniecie się z nie 
przyjacielem, w miejscowości, 
gdzie stal ów słynny szpital 
szw edzki. Około szpitala — mo­
gę powńedzieć, gdyż widziałem to 
na własne oczy —  znajdowały się 
niewątpliwe znaki dłuższego obo­
zowania wojsk, które widocznie 
pod cieniem Czerwonego Krzyża 
czuły się bezpieczne. Tu byłem 
świadkiem, jak niewielka część 
eskorty generała dowodzącego tą 
częścią frontu, starła się z wo­
jownikami etjopskimi. W ojacy

abisyńscy wycofali się w popło­
chu, kiedy nadjeżdżał generał i 
arjergarda. Wówczas rozpoczęła 
się strzelanina na sąsiednich 
wzgórzach, i ra  całym odcinku 
zawrzała walka. Abisyńczycy, 
którzy przygotowali obronne o- 
kopy, i którym sprzyjały gęste za 
rośla, bronili się zaciekle. W  wal 
ce, ze strony włoskiej wzięły u- 
dział dwa bataljony arabsko - so- 
malijskie i oddział czoigów. Bit­
wa toczyła się na płaszczyźnie 
Gogoru, i wzdłuż dróg'- karawa­
nowej a przeciągnęła się dłużej 
w’ okolicy Gaigato. Askarysi, pod 
nieceni walką, opuszczali czołgi i 
auta pancerne, aby zetrzeć się w 
bezlitosnej bitwie na biała broń 
z abisyńczykami. Wreszcie w oj­
ska etjopskie zostały zmuszone do 
cofnięcia się, okopując się na 
dalszych linjach.

Całą noc trwały drobne utarcz­
ki. Nad ranem Abisyńczycy do­
konali gwałtownego ataku na od­
dział motorowy, ale rażeni gwał­
townym ogniem karabinów ma­
szynowych, uciekł, zostawiając 
na placu boju wielu zabitych i 
rannych.

Tymczasem na pierwszych ’ in- 
jach jeszcze wrzała walka. Gdy 
dostałem się na teren walki naj­
bardziej naprzód wysuniętych pa 
troli, zastałem Abisyńczyków któ­
rzy okopali się i ubezpieczyli w 
jarze wyschniętego potoku, w gą­
szczu niskich krzewów. Strzelali 
do włoskich samolotow, które łą­
czyły przednie oddziały z w oj­
skami. Niebacznie zdradzali w 
ten snosób swoje pozycje, naraża

jąc sie na ogień włoskiej arty- 
lerji

Działalność lotnictwa polegała 
teraz na bombardowaniu wykry­
tych skupień Etjopów Trzeba 
przyznać że Etjopi odważnie i u- 
parcie stawiali czoło włoskiemu 
natarciu Koło wieczora zdecydo­
wali się nawet na kontratak, ale 
przyjęci ogniem karabinowym wy 
colali się na swoje pozycje, i te 
opuścili jeszcze tego samego 
dnia. Śmiały atak włoski rozbił 
ostatecznie linie Abisyńczyków, 
dając Włochom około 100 jeń­
ców, dwa karabiny maszynowe i 
radjo polowe rasa Desta. Aparat 
radjowy marki francuskiej, znaj­
dował się w grocie skalnej i był 
zupełnie nieuszkodzony.

Następny dzień ofenzywy roz­
począł się znowu działalnością 
lotników, którzy celnie i energicz 
nie bombardowali nadal pozycje 
abisyńskie. Bataljony zaś arab­
sko - somalijskie, poprzedzane ko 
lumnami samochodowemi ruszy­
ły dalej w zwycięskim pochodzie. 
Droga ich, znaczona trupami, 
świadczyła o zaciętych walkach. 
Abisyńczycy cofali się nadal, kie 
dy musiałem opuścić czołowre o d ­
działy i udać się do głównej kwa­
tery aby oddać telegram o ostat­
nich wypadkach.

Zachowanie się wojsk tubyl­
czych i w-łoskich, pełne entuzjaz­
mu, ofiarności, ich odDorność 
karność i wytrzymałość jest god­
na podziwu. Ducha podnosi sta­
ła obecność gen. Graziani, który 
nieustannie zjawia się na pierw 
Czych linjach. S. R.
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Dw aj b. starostowie pomorscy
TORUŃ. 25. 1 (tel. w ł.). Opin- 

ja  puDliczna Pomorza poruszona 
je s t  aferam i dwóch b. starostów.

Pierw szą z nich jest afera b. 
starosty  działdowskiego dr Twar 
dow sk.ego. Jak donosi jedno z 
pism bydgoskich, sprawa ta znaj­
d u je  się nadal w dochodzeniach 
eęaziego śledczego przy Sądzie 0- 
kręgowym  w Grudziądzu. Nadu­
życia  dr. Twardowskiego, popeł­
nione w czasie sprawowania 
przei niego urzędu, są —  jak 
stw ierdza wspomniane pismo —  
olbrzym ie i urastają już w docho 
dzeniacfc pierwiastkowych do roz- 
m a ró*  w elk iej afery k,-yminal- 
nej. Pomeważ śledztwo ujawnia 
coraz to nowe materjały dowodo­
we, które dr. Twardowskiego w 
wysokim stopmu obciążają, wy­
gotowania aktu oskarżenia przez 
prokuraturę nie należy się spo- 
dznewać wcześniej jak w marcu. 
Od chwili aresztowania, t. j .  od 
k.Bcn miesięcy, nr Twardowski 
przebywa w więzieniu sąd w o- 
śledczero w Grudziądzu. Według 
ostatnio otrzymanych inforrnacyj, 
dr Twardowskiemu groz; nowa 
apraws kam a o usTowane prze­
kupienie dooorcy więziennego.

Druga sprawa dotyczy b. staro­
sty lubawskiego Boderskiego. W 
ub. tygodn a odbyło się posiedz-1-

stana przed sądem
nie rady powiatowej tego powia­
tu, któremu przewodniczył nowy 
starosta, dr. Tomczyński. Głów­
nym punktem obrad była sprawa 
zamknięc a rachunkowego za rok 
19",4-35. Protokół komisji re-wi-

Bederskiego, sprawującego obo 
wiązki w lubawskim Powiatowym 
Związku Samorządowym od maia 
1027 r. do czerwca 1931 m. in. za 
to, i e bezprawnie w imieniu wy­
działu powiatowego występował

czesny starosta Bederski naraził 
powiat na przeszło 600 tys. strat.
Rada pow. po przeprowadzeń"-! 
obszernej dyskusji uchwaliła jed­
nomyślnie na wniosek ks. prof
Dembińskiego, pociągnąć do od- „ ____

z^jne na czele której stoi gen, t powiecizialności cywilnej i karnej w sprawach rozliczeniowych mię-
Waraksiewicz, stwierdza, że ów- b. przewodniczącego, p starostę dzy spółką Żwirownią, której wy­

dział powiatowy byt unspńloLki -n, 
ibrał równocześnie od kierownika 
i Żwirowni za zgodą drugiego 
iw-spólnika. konkurenta wydziału 
i powiatowego, specjalne wyragro- 
I dzenie ; kupiono cegielnię dla sa- 

sie działo, gdyż oskarżeni dopusz- morzadu za 150.000 zł., kiedy ten 
<” li się czynów przestępnych w eam właściciel w tym samym cz i- 
spo-ób uniemożliwiający jakąkol- sie ofiarował tę samą cpgielnię 
wiek kontrolę i zapobieżenie temu pp. Borkowi, Chelkowskiemu

Głćwnle o dyrektorze lombsrcTu
m ó w i ł  o s k a r ż y c i e l  p u t J i c z n y

W procesie o nadużycia w Loir. 
bardzie Miejskim, których mieli 
się dopuścić dyr. Chodyniclri, b. 
skarbnik W ybowski i taksa tor 
Dziubiński, w dniu wczora. *zym 
odbyły się przemówienia atfon 
Prokurator Marcinkowski, w dłu 
giem i doskonale opraćjwanem 
przemówieniu podkreśliły wiel 
krotnie odpowiedzialność dyr. 
Chodyn.ckiego za nienormalne 
stosunki, jakie panowały w D or • 
bardzie, mniej zajmując się ■ n? 
oskarżonych WyhowskiCgo i Dziu 
bińskiego, która się wydaje byc aż 
nadto oczywista.

Obrońca dyr. Chodyniekiego 
adw. Brokman podkreśli), ie  w da 
rym wypadku dyr. Chodynieki nie 
może ponosić najmniejszej odpo­
wiedzialności za to wszystko, c o

stanowi rzeczy.
Natomiast obrońca Wyhowskie- 

go, adw. Wagner, prosząc o Jagód 
ny wymiar kary dla swojego klicn 
ta, pros.ł sąd o wzięcie nod uwa­
gę przy ferowaniu wyroku nie- 
norma’ nych stosunków panują­
cych w Lombardzie, obrońca Dziu 
bińskiego wskazywał na 
niejasności i wątpliwości 
nasunął przewód sądowy w sto­
sunku do winy osk. Dziubińskie­
go, prosząc o jego uniewinnienie.

Ogłoszenie wyroku nastąpi w
pon iedzia łek  u godz 12 w p o łu d ­
nie.

Bern., Jcntl.iewiczowi Br. za ce­
nę niższą o ca 45.000 zl.; przekra­
czał budżet bez uchwal wydziału 
IKiw iatowego; wykorzysta* stano­
wisko naczelnika PKO. i zacią­
gnął w tej kasit pożyczkę wbrew 
istnmjącym przepisom; spowodo­
wał, że wydział powiatowy u- 

szereg chwalił bezprocentową pożyczkę 
które dia niego, kiedy nie było na tem 

koncie kreaytu i kieay p. staroś­
cie ani Dożyezka ani zaLczka nie 
przysługiwała; polecił wy płacić 
bezpodstawnie z funduszu eme­
rytalnego trzynastą pensję dla 
urzędników starostw u  i w\działu 
P ow iatow ego.

A  t e r a z  s p r ó b u j c i e  u  n a s . . .
Je s t e ś m y  stale na szlaku sztzęscla a b a rd z o - 

w ie lu  sz c z ę ś liw c ó w  z a w d z ię c z a  nam  w y g ra n e  

O statn io , w  IV k la s ie  34 L o te r .i  p a d ło  u nas:

Zł. 50.000 na Nr 117G33 Zł 10.000 „  „  152996
„ 30.000 „  „  137662 „  10.000 ,. „  175832
„  20.OU0 „  „  1580 5.000 6 wygranych
„  10.000 „ 117066 „  2 500 11
„  10.000 „  „  146705 „  2.000 26

po Zł. 1.000 53 wygrane 
i wiele pomniejszych.

W s z y s c y  i r ó j ą  s z s n s e  J e d n a k o w e !
L o s y  I k la s y  3 5  L o te r ji  P a ń s tw o w e j już  są  d o  n a o y c ia . 

C ią g n ie n ie  20  lu teg o  b . r.

S z c z ę ś l i w a  K o l e k t u r a

A . I f l S L & I L K I
W a rsz a w a , W iln o - K ra k ó w

Zamówienia .zamiejscowe wysyhmy odwrotnie. Konto P K O  7192
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UKRAIŃCY A ŻYDZI

W ukraińskiem „D ile“ ukazał 
się niezwykle ciekawy artyguł 
pos. Barana, omawiający w spe 
sób zasadniczy stosunki żydow- 
sko-uhraińskie. Przypomina za­
tem pos. Baran, że Ukraińcy, za­
równo wre Lwowie jak w Kijowie, 
odnosili się do żydów zawsze l 
wielką tolerancją i ie  w latach 
1918— 1919 wyaa.no nawet w Ki­
jow ie banknoty państwowe z ży­
dowski m napisem. Co więcej, już 
w roku 1907 w wyborach galicyj­
skich zostali wybrani dc parla­
mentu posłowie syjonistyczni — 
je.dyi.ie dzięki poparciu głosów 
ukraińskich. Jeszcze zaś bardziej 
zacieśniła się współpraca w o- 
kresie utworzenia państwa u- 
araińskiego:

„Nierzaatne iyły jednostk. w ży­
dowskich kołach, które czynnie współ 
pracowały z r.aszym rządem jako u- 
kraiitscy państwowi urzędnicy, a na­
wet w szersze, polityce —  jak dr. 
Waldman, adwokat 5 Tarnopola, a 
uiektórz-' nawet wstąpili w szeregi 
Ukrain sklej armji galicyjskiej i
przes-h z mą za Zbruez. Były żydow­
skie jedno ,-tki i w  Legjonie w U. S. 
S. Był cały żydowski kureń przy U. 
H. A . (ukraińska arm ja), głównie 
złożona s żydów z Tarnopola, a w 
U. 8. S. była sotnia ochotników z 
Wółynja, gdzit było duzo żydów“ .

Obecnie jednak stosunki się 
zaostrzają, gdyż ukraiński ruch 
spółdi elezy „usuwa żydowskich 
kupców i pośredników, uważają­
cych wieś za swoją domenę" i w 
ten sposób „aktualizuje wśróa ‘U- 
kraińców problem żydowski i to 
bez jakiegokolwiek rozszerzania 
antysemityzmu wśród mas u- 
kraińskich” . Wywołuje to nieza­
dowolenie wśród żydów, którzy 
pozątem zaniepokojeni są także 
tendencjami porozum enia pol­
sko-ukraińskiego, obawiając się, 
żt_ to „wzmocni nas w Polsce rów­
nież ekonomicznie, a to znowu w 
dalszym ciągu skurczy jeszcze 
bardziej żydowski zasięg na na­
sze życie ekonomiczne". Pos. Ba­
ran pragnąłby przeciwdziałać za­
ostrzaniu się stosunków:
, „Dalecy jesteśmy od metod hitle­

rowskich zwkkząnia żydów zarówno 
ze względów taktycznych, jak i zda 
jąc sobie sprawę z wielkiej wagi ży- 
dostwa w o.watecznrm rozwiązaniu 
naszego prodem u państwowego. Zy 
dowskie pytanie nie może być u nas 
egzotyką i nad jego możliwie ko- 
rzystnem rozwiązaniem powinni pra- 
rowai zawczasu nasi przywódcy po­
lityczni. A le i żydzi powinni zrozu­
mieć znaczenie i wagę poprawnych 
stosunków z nami i we własnjon 
swoim interesie współpracować nad 
ich zrealizowan.em Obecnie jesteś­
my znowu świadkami przeciwżydow - 
skieb występów młodzieży polskiej i 
we Lwowie i w centralnej Polsce L 
takiem1 metodanr walki, których 
chwycili się również i niektórzy nari 
młodzi ludzie na wsi, nigdy się nie 
pogodzimy. Ale twierdz'my, ze ten 
antyżydowski wiatr, który wieje w 
całytr świecie, powinien wskazać ży­
dom szukanie, a nie onrjanie związ­
ków z kołami ukraińskiemu".

A zateun gospodarczo eman­
cypacja od żydów, a więc anty­
semityzm, choć bez takiej nazwy, 
politycznie zaś —  sojusz. Czy ży­
dzi pójdą na tę kombinację? W 
każdym razie ofeTta ukraińska ■ 
jest znamienna. Rozpatrując ją 
pod kątem interesów polskiego 
rucnu narodowego. „W arszawski' 
Dziennik Narodowy" pisze: i

„etoąny wr obliczu wyraźnej puli- 
ty -znej oferty Lnua pod adresem ży-i 
dostWa w Polsce, \aieij podkreślić, 
ze ndo oferuje swój sojusz i swoja !

pomoc w walce z ruchem narodowym 
jKilskim nie tej czy innej partji ży 
dowskiej, ab żydostwr. jako całości. 
Im prędzej Undo skompromituje si< 
wobec szerokich rzesz ruskich, choć­
by i ogarniętych ruchem ukraińskim 
— tem lepiej dla polskiego Obozu 
Narodoweg 3 i jego  programu żarów 
no w kwestji żydowskiej, jak : kwe- 
stji orgaricznego zesoolenia id er  
wsc lodnich z całością Kzeczpospoll 
tej".

STRAJK AKADEMICKI
Z a jm u ją c  sie piatkowwm  m ani­

fe sta cy jn y m  s tra ’ kiem  na w szyst 
k ich  w yższy ch  u czeln ia ch , „G ios 
N a ro d u " zw ra ca  u w agę na s o l i ­
d a rn ość  w szy stk ich  p o lity czn ych  
od ła m ów  m łod zieży  na pu nkcie  
żąaania ob n iżen ia  op ła t akadem i­
ck ich , d o d a ją c , że w  tvm£e k ie ­
runku w yp ow ied z ia ła  się  takżi 
osta tn ia  k o n fe re n c ja  r e k to -ó w :

„Obecne opłaty są za wysokie w 
stosunku do możliwości młodego 
człowieka, studiującego na uniwer­
sytecie. Na pierwszym roku —  i to 
jest może naj przykrzejsze —  są n a j­
wyższe, bo docnoćzu do 300 zł. prze­
ciętnie na innych latacfc zniżaja się 
mniejwięcej do 200 zł. T rzyita z ło ­
tych rocznie, to —  30 zł. miesięcz­
nie Ileż więc wynosić winien budżr 
miesięczny akademika .ieśli nie m;. 
żyć herbata, nie chodzić boa< i jeśli 
ma gdzieś mieszkać..

W takich warunkach uniwersyte 
wogóle studja wyższe, staja się przy 
wilejerr;. Czyim ? Nie będzie apew 
nością żadną dem agogją, ale całki e r  
prostą prawdą, że —  studja wyższe 
5taj_ się przywilejem młodzieży ma­
jącej bogatych rodziców i młodzieży, 
której rodzice mieszkają w m ieści! 
uniwersyteckiem. W  praktyce ozna­
cza to przedewszystkiem przywilej 
iuaności żydowskiej...

Strajk akademicki uważamy za a- 
larm ze strony mi odzieży. Czy rząd 
pejmie jego  w jm ow ę? Można to bę­
dzie powiedzieć wówczas, gdy rzad 
przyjmie postulaty zgłoszone —  
podkreślmy jeszcze raz —  tak nrzer 
Hektorów szkół wyższych, jak i 
przez młodzież".

N a b o ż e ń s t w a
w dniu imienin 

P. Prezydenta Rzplitej
Na skutek pisma Kuratorjutr 

Okręgu Szkolnego Warszawskie­
go z dnia 18 stycznia b r. Nr. 
01532 36 władza archidziecezjal- 
na zarzadzila z Dowodu muerin 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
odprawienie ncbożsństw w dniu 
1 lutego b. r. o godz 9-ej dla mło­
dzieży szkół średnich i powszech­
nych w tych kościołach, ao któ­
rych dziatwa zwykle uczęszcza.

Dla szkół żeńskich przeznaczo­
ne są kościoły: św. Krzyza, św. 
Anny, Zbawiciela i św. Antonie­
go.

13-!etrj alkoholik
n? czele szajki złodziei
WILNO, 25. 1. (tel w ł.). —  W 

związku z pewną kiadz;°żą poli­
cja aresztowała kilku młodocia­
nych złodziei, którzy od pewnego 
czasu grasują w okolicy t. zw. 
Nowych Zabudowań Irzywodcą 
szajki jest 13-letni W itold Kłną' 
n-^iwany kilkakrotnie w policji.

Kłos od dwóch lat pije alkohol, 
a gdy niema pieniędzy na wódkę,, 
nie gardzi nawet denaturatem, ■ 
rozpijając przytem i swych Kom­
panów. W dnie targowe m łoćo- 
c.nni złodzieje okradają wozy 
chłopskie i operują na rrnka-h 
pi /yezyniając policji dużo kłopo­
tu.


